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WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


JO. Xiąże Namiestnik Królestwa, z mocy służącej 
sobie władzy, nadanćj ustawą o wystawach przemy- 
słowych w roku 1848 Nawsże zatwierdzoną, przyznać 
raczył za wystawę Warszawską 1857 r. następujące 
nagrody: 

VI. Medale pochwalne. 
(Ciąg dalszy.) 

c) Srebrne wielkie. Fabrykantowi ozdób officer- 
skich i kupcowi czasowemu St. Petersburgskiemu, Ja- 
nowi Borgmańn,—ża wyroby: tego rodzaju ż bronżu, 
celujące dokładnością wykończenia, lekkością, trwa- 
łością i pięknym kształtem. + Właścicielówi fabryki i 
rafinecji cuktu w m. Olszance, gub. Kijowskićj, oby- 
watelowi ziemskiemu tejże gubernji, hr. Władysławowi 
Branichiemu,—za wielką produkcję cukru raffinowane- 
go doskonałćj dobroci; i za pożytek, jaki ztąd miej- 
seowość odnósi.—Mechanikowii optykowiw Warsza* 
wie, Gustawowi Gerlach, —za narzędzia optyczńe i má- 
tematyczne, nieustępującć, pod względem dokładności 
i wykończenią, najlepszym tego rodzaju WIROPO PA 
granicznym, —Fabrykantowi mydeł; kosmetycznych i 
pachnideł w Moskwie i kupcowi Moskiewskiemu 2éj 
gildji, Konstantemu Gik, za wyroby tego rodzaju, zale- 
cające się obok dobroci, cenami umiarkowanemi; i za 
wprowadzenie ulepszeń w fabryce.— Właścicielowi 
fabryki wyrobów lnianych w Dobrowoli gub. Augu- 
stowskićj, obywatelowi ziemskiema tejże guberni, Ka- 
'rolowi Dombrowicz, za postęb w wyrobie płócien i bie- 


~ lizny stołowej, i za ciągłe usiłowania o zee pro- 
w 


'dukcji onych. — Fabrykantowi fortepjanów arsza- 
wie, Stanisławowi Zembrzuskiemu, za fortepjany odzna- 
czające się wszelkiemi zaletami dobrych instrumen- 
tów, obok cen nadet prżystępnych.-—=Fabrykantowi 
sukna pod wsią Repichowem, w gub. Moskiewskiej, 
'kupcowi Dmitrowskiemu 2ej gildji, Mateuszowi Jirch, 
za korty zimowe z długim kutnerem, celujące dobrem 
wykończeniem, obok. cen niskich, —Fabrykantom for- 
tepjańów w. Warszawie, Antoniemu Krall i Józefowi 
Sejdler, za ciągłe usiłowania w ulepszeniu swoich wy- 
robów.—Fabrykantom pachnideł w Warszawie, bra- 
ciom Józefowi i Szymonowi Natanson, za znakomity 
postęp w produkcji, szczególnićj zaś mydeł wonnych 
doskonałćj dobroci. —Właścicielce fabryk cukru z bu- 
raków i raffinerji w miasteczku Szepetówce i wsiach 
Klebowku i Krzemieńczukach, tudzież Sławuckiej fá- 


p a a ane ai o NC 


SODALIS MARIANUS, 
POWIEŚĆ HISTORYCZNA 
ZE STARYCH (XIĄG I PAPIERÓW SPISANA, 

: przez” 
Zygmunta Fiaczkowskiego. 
(Ciąg dalszy). 

(Patrz-Nr. Kroniki (496,) 


— Na ten głós'straszny, powiadał Mutża 
dalćj po chwili, — zerwała się szlachta i wsta- 
ła. Powiadano, że chciała mścić się, dom 
mój rozburzyć, mnie zabić, trupa mojego po- 
włóczyć. Niewietn.... jam siedział wtedy w pi- 
wnicach. Czegom nie znał na życiu, straszli- 


"wa trwoga mnie owionęła natenczas. Serce 


tłakło się we mnie, włosy wstawały na gło- 
wie, zimny pot mnie oblówał: ciało regimen- 
tatza ciągle leżało przedemną. Sktryłem się 
przed niem pod ziemię, potargałem szaty na 
sobie, pogryzłem ręce, pokrwawiłem twarz 
moją: nie nie pomogło!..... Straszlive męki 
wycierpiałem natenczas: i w piekle nie może 
być gorzćj!.... Aż nareszcie i najechano na 


bryki wyrobów wełnianych, w gubi Wołyńskiej, oby- 
watelce ziemskićj tejże gubernj, hr. Marji Potockićj, 
za obszerną produkcję dobrego cukru rafficatu bura- 
kowego; i za eelujące dobrocią kołdry. wełniane. — 
Właścicielowi „cukrowni we wsi Wielkim Bobryku 
gub. Oharkowskićj, kupcowi Frydrychshamskiemu i 
Moskiewskiemu iej gildji, Adolfowi Rotermund, za 
bardzo obszerną produkcję cukru raffinatu i za korzy- 
ści, jakie ztąd miejscowość. odnosi. — Właścicielowi 
fabryki sukna w osadzie Klińcach,. gub. Czernihow- 
skićj, kupcowi Klińcowskiemu Żej gildji, Jakimowi 
Stepunin, za obszerną produkcję wyrobów sukiennych, 
trwałość i dobre wykończenie onych, szczególnićj zaś 
sukien szaraczkowych.— Właścicielowi zakładu żegar- 
mistrzowskiego w Moskwie, kupcowi czasowewu Mo- 
skiewskiemu 36j gildji, Dymitrówi Tołstoj, za chrono- 
metr motski ośmio-dniowy z werkiem na kamieniach 
z.libellą.==Właścieielówi owczarni i. dóbr Beż-Baje- 
raki gub, Chersońskićj, oraz cukrowni we wsi Osocie, 
gub. Kijowskićj, tajnemu; radcy; seńatórowi Janowi 
Funduklej, zarunawełny owczój odznaczające się cien- 


kością i znaczną długością włosu; oraz za mączkę cu- 


krową w kryształach wysokićj dobroci. — Właścicie- 
lowi fabryki sukna nad rzeką Istrą w pow. Zwienigo- 
rodzkim gub. Moskiewskićj, kupcowi Woskresieńskie- 
mu Żej gildji, Pawłowi Curykow, za wyroby sukienne, 
odznaczające się dobrocią, materjału, starannćm wy- 
kończeniem, oraz równością i pięknością kolorów. — 
Właściejelowi żakładów górniczych w dobrach Gro- 


dziec, gub. Radomskićj,. rzeczywistemu radcy stanu, | 


Janowi Ciechanowskiemu, za przyswojenie tutejszemu 
krajowi produkeji cementu, znanego ze śwóćj dobroci. 
Właścicielce fabryki sukna pod wsią Horodyszcze 
w gub. Moskiewskićj, pow. Bogorodskim, obywatelce 


„poczesnćj i kupcowćjezasowćj Moskiewskićj 4 6j gildji, 


Agrafenie: Czetwerykowćj, za. sukna średniego gatunku 
odznaczające się starannćm wykończeniem; i-zą ulep- 
szenia w urządzeniu fabryki. — Fabrykantowi fortepja- 


nów i kupcowi St, Petersburgskiema 3€j giłdji, Fry- | 


derykowi- Wilhelmowi Schiller, za fortepjany „dobrze 
i pięknie zbudowane.—Właścicielowi fabryki świec 
stearynowych w kolonjach wsi Szopy Niemieckie, gu- 
bernji i pow, Warszawskim, Karolowi, Scholize, za 
obszerną produkcję świec stearynowych, celujących 
dobrocią, i za postęp w fabrykacji w ogólności. —Cu- 
krówni w Elżbietowie, gub. Lubelskiej, pow. Siedlec- 
kim, będącej w posiadaniu bankierów Warszawskich 


dom mój. Tu w tych piwnicach słyszałem 


gwary tego zajazdu, słyszałem łoskot walo- 


nych murów, trzeszezących daćbów, upada. 


 jacych głazów; wszystko to się waliło na mnie, 
„jakby mnie żywcem eliciano pogrzebać: Ići- 


sza potem nastała... ' 

— Jam był żyw jeszeze,—powiadał grze- 
sznik po chwili, — żyw i przytomny ʻo tyle, 
aby pamiętać zabójstwo. Z pamięcią skrucha. 
się obudziła w mem sórcu. Wyszćdłem z pi- 
wnie. Noe była. Jam biegł przez pola, rzuca- 
jąc dom i ojczyznę na zawsze. Biegłem i tka- 


"łem jak dziecko. I biegłem wtedy do Rzymu; 
"chciałem się rzucić do nóg“ Ojcu 


więtemu, 
prosić o naznaczenie pokuty, na“ absołucję 
pracować. Myślałem wtedy: grzech ten jak 
drugi da się przecież odpokutować. Ale mnie 


Pan Bóg straszliwie ża tę lekkość pokarał, 


bo mnie i niedopuścił do Rzymu! W górach 
węgierskich pojmali mnie zbójey,  zdařli, 
skrwawili, chcieli życie odbierać. Namyślili 
się pótem inaczćj, zabrali z sobą i kazali się 
włóczyć. Straszna to była kara od Boga: 


*zbójca niegdyś z namiętności eliwilowój, mu- 
Białem żyć potem z zbójcami, sypiać po la- 
"sach, kryć się w jaskiniach, ciągnąć na rze- 
ie i mordy, poić się łzami ludzkiemi, karmić 


Hirschendorfa i Rawicza, obywatela / ziemskiego Augus 
sta Hirschmanai Stanisława Jakoby, za. postęp w pròs 
dukcji cukru raffinatu i korzyści, jakie ztąd miejsco- 
wość. odnosi. (d. ng: 


Rektor akademji duchownćj rzymskoskatolickićj w War- 
szawie.—Gazeta Rządowa ogłosiła konkurs na waku- 
jącą katedrę Hermeneutyki i archeologji biblijnej 
w Akademji duchownćj rzymsko-katolickiej Warszaw- 
skićj, gdzie wyrażone znajduja się warunki pod któ- 
remi, chcący ubiegać się powziąć one mogą.—X, But- 
kiewicz. ; 

(Art. nad.) 'W powiecie Sandomierskim, w mieście 
Zawichoście, staraniem tamtejszych mieszkańeów wy 
znania Rzymskó-Katolickiego, wzniesiony został krzyż, 
w miejsce dawnego, który' skutkiem czasu upadł. Dzień 
29: grudnia 1857 r. był przeznaczony na dopełnienie 
tego uroczystego obrzędu; któremu przewodniczył 
x. dziekam Świątkiewicz proboszcz: parafji sąsiednićj 
Czyżów. ; 

Po odprawieniu wotywy, pobożni mieszkańcy wzięli 
na. ramiona. swoje godło naszćj wiary, a mając na czele 
dostojnrgo celebransa i miejscowych XX. Franciszka- 
nów, udali się na punkt graniczący z rewirem żydow- 
skim i tu postawili pamiątkę męki Chrystusa, na znak, 
że Zbawiciel umarł za cały rodzaj ludzki, bo konając 
na Golgocie modlił się i za tych którzy Go umęczyli, 
mówiąc: „Ojcze przebacz im bo. nie wiedzą co czynią.* 

Ten wzniosły obrzęd, żagajony przez zacnego dzie- 
Kana przemową pełną namaszczenia. roźczulił wszyst- 
kich do łez. Obyśmy jak najwięcćj mieli takich kapła- 
nów! Oby, jak oajedęcći było naśladowców adani 
parafjan miasta ta 7 OPTS ORA BY 


jt 

Eśorrespondencja z Paryża. 

f Paryż 10 Lipca 1858 r. 
(Dokończe nise) 
(Patrz Nr Kroniki 192.) 

Zajęcia dyrekcji, przerwały naturalnie literac- 
kie: prace; i po złożeniu dopiero tój dramatycznej 
dyktatury, wrócił p. Houssaye:do redakcji Arty- 
sty, którą był powierzył swojemu bratu; i do na- 
rzuconego już dawnićj planu dzieła, do Biografji 
Voltaira. Qstatniata xiążka, którćj przedmiotzda- 
wał się być tak stosowny: do talentu, usposobień 
i całój przeszłości autora; rozchwytana od cieka- 


awichosta. ` 
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'przez milicję wenecką, do: ciemnicy wrzico- 


ny, biczowany 'przez zbirrów, przeżlud oplwa- 
ny, pod szaibienicę doprówadzony; udarowa- 


iny Życiem na końcu, — nie dla mnie, —'ale 


dla czci mojego narodu! 44 

— .Uszedłszy ztamtąd, — powiadał dalćj 
nieszczęśliwy pokutnik,—puściłem się pģđem 
do Ziemi Świętćj. Myślałem sobie: pójdę tam, 
gdzie Bóg żywy największe zbrodnie przeba- 
czył. Pójdę na klęczkach do Jego grobu, bę- 
dę tam krzyżem leżał na twardych głazach, 
będę tych bram“ przenajświętszy ch pilnował. 
będę tam najpodlejszym sługą sług Jego, — 
a tak po latach, może choć na dzień jeden 
przed śmiercią, może choć w chwili skonania, 
uczuję dawną lekkość'mój duszy. Ale mnie 
Pan Bóg i ztąmtąd odepchnął! Ledwiem sie 


dobił do Wołoszezyzny, trafiłem zaraz nata- 
-tarskie zagony. Zabrany przez nich, zapro- 


wadzony w stepy, jażem. był pewny Że zginę. 
Ale gdy Bóg się odwrócił odemnie, to i śmierć 
mnie nie chciała. Szatan sobie podobał we 
mnie, i podobali sobie poganie. Nauczyli mnie 
mowy swojćj i praw i zwyczajów — a kaza- 


li się uczyć użytku broni, obyczajów wojen- 


nych, położenia tutejszych zamków i grodów. 


wćj pabliczności w prawie wilgotnych jeszcze 
drukarskich formach, wyszła w pierwszych dniach 
czerwca u braci Lévy, przy ulicy Vivienne, Nr. 2 
pod nęcącym i pełnym xiegarskich fortelów tytu- 
łem: Le Roi Voltaire. 


literacka lub filozoficzna wartość tćj xiążki, nie 


odpowiedziały bynajmnićj zapowiadanym fia-- 


przód zaletom. powziętym ogólnie nadziejom i 
skwapliwćój ciekawości czytelników. Nie będąc 
właściwie, ani biografją, ani literackiem studjum, 
ani krytycznym rozbiorem Voltąira — xiążka ta, 
jest raczéj wyciągiem, Sylva rerum, mieszaniną, 
bez wielkiego wyboru i krytyki uszytą, z rozmai- 
tych urywków. z dzieł i życia Ferneyskiego filozo- 
fa, jak go zwykle nazywają zwolennicy i adepci. 

W gruncie miała to być odpowiedź na dzieło 
dawnićj ogłoszone p. Nieolardot — pewien ro- 
dzaj obrony: wymowaćj, sprytaćj, uszezypliwćj 
za Voltairem, a pokazało się, że to jest bardzo 
„słaba, bardzo niewinna iniezego wcale nie .do= 
wodząca igraszka pióra utalentowanego pisarza, 
któremu naczytanie się Voltaira, zostawiło jakby 
tajemne przekonanie, niepodobieństwa obrony te- 
go, który na każdćj prawie karcie grzeszył fałszem 
i niewiarą. 

Tytuł ten: Ze Roi Voltaire, podsunięty widócz- 
nie autorowi, tą odpowiedzią Fryderyka pruskie- 
go..,4e mocarz którego najbardzićj. się lęka w E- 
uropie, jest to Król Voltaire“ zmusił go do nacią- 
gnięcia w tę stronę, rozmaitych wypadków z ży- 
cia Voltaira, i do rozklassyfikowania dowolnie; 
„pod tem mianem, rozmaitych historycznych figur 
XVIII-go wieku, z których każda, zmuszona jest 
piastować następnie jaki urząd, w tem mniema- 
nem królestwie Voltaira. 

Nie wchodzę tu juź w tea szwank obrony Vol- 
taira, gdzie trzy części przynajmnićj cytowanych 
awantur, myśli, słów i uczać fi/ozofa, nie pochle- 

“bne i smutne zostawiają wrażenie, charakteru, za- 
sad i dążności tego pisarza. jako człowieka. —- 
Trzeba to szczególnićj zauważyć, że czwarta i 
główna część téj apologji jest wierutnym fal- 
szem, ze względu na stanowisko jakie mu nazna- 
cza pan Houssaye. 
~- W pośpiechu sądu, obmowy i. złorzeczenia, 
któremi nieprzyjaciele Voltaira, okryli jego pa- 
„mięć, i w pośpiechu obrony i w przechwyceniu 
admiracji któremi zwoleanicy jego odpowiedzieli 
na to. ogłoszenie wojny — stało się tak, iż nada- 
mo mu daleko większą i ważniejszą wartość, niżeli 
on.posiadał w istocie. Za powszechną bowiem 
zgodą, wszystkich, iza naturalną bardzo w tym 
względzie konkluzją Francuzów, Voltaire jest u- 
ważany za słońce, tego wielkiego systematu u- 
mysłowego ruchu ostatnićj połowy XVIH wieku, 
i za twórcę tych wszystkich zasad, : które rozwi- 
nęła późnićj w praktyce wielka rewolucja fran- 
<uzka, i nakoniec za główne źródło całćj filozofji 
encyklopedycznej. i 

Otóż. chociaż to może zaśmiałe będzie me zda- 

mie. w tój szczególnićj korrespondeneji, doryw- 
-ezćj i pobieżnćj, muszę powiedzićć jednak, że 


Sammie: wiedziałem eo robić i długie czasy 
„milezałem. Lecz. potem znowu mnie szatan 
- pokusił. Myślałem sobie: dam się im zażyć, 
abym ich sam zażył na potem. Zostanę star- 
szym, pójdę do góry, na chana się z czasem 
wydrapię, — a wtedy, albo ochrzezę to całe 
pohaństwo; albo wygubię do szczętu.... 
10'Tu Murża umilkł, —- milczał: przez chwilę, 
,a.potem rzekł: 
m Ol jakie to myśli szalone: przychodzą 
-ezeku do głowy, kiedy go Pan Bóg odstąpi! 
/Frudrio już mówić, eo było potem. Wiele to 
„lat upłynęło natenczas; już się i pogmatwały 
-w pamięci. Piekielne męki, jakie mi przyszło 
'przęcierpićć, niechaj będą na chwałę Boga... 


„Jużem tóż .i powrócił do domu. Grorszym mo- | 


że powrócił, niżelim wyszedł. Bernardyni mi 
«mówią inaczćj, aleć to dobroć tych ludzi... 
-Qzuję ja sam najlepićj, «eo się we mnie dzieje. 
-Nie'masż pociechy we mnie, nie masz tu Pa- 
"na Boga nademną!.... - Widzą to ludzie najle- 
_pićj i ueiękają, przedemną..... Ja.; sambym u- 
"eiekł przed sobą, gdyby: się to: stać mogło bez 
drugiego zabójstwa, Niechbym choć wyszedł 
z mojego domu, gdzie mi, się wszystko wie- 
dzie do unudzenia, — a jak się wiedziel Że- 
byw choć jeden rok miał nieurodzajny, żeby 


2 


w brew zaprzeczam, tym wszystkim, niby niewzru- 
szonym póewnikóm — i że tę dotąd bieżącą mo- 
netę, uważam za monetę fałszywą, za istne kulfo- 
ny; i że ani p. Houssaye, ani żaden francuz nie- 


| dowiedzie mi tego z xiążką w ręku i z pismami 
Powiedzmy tu zaraz: że ani układ, ani styl, ani 


Voltaira przed nosem. Był on w tym systemacie 
plauetarnym, Jeżeli już mamy używać tćj metafo- 
ry — był on satelitą, na którym najwyrażnićj 
może odbiło się światło słońca cywilizacji, ale nie 
był wcale tem słońcem, i źródłem tćj cywilizacji. 
Któż tego nie wie? że Francuzi mało troszczą- 
cy się o to, co się. w około nich dzieje, uważają 
siebie i kraj swój, nietylko za reprezentację u- 
kształconego świata — ale 60 do słowa, za ten 
świat cały. Czyż nie widzimy tego co dnia? Jak 
oni rozprawiają poważnie, i często bardzo z nie- 
małym. talentem: o swoim kościele, o swojćój poli- 
tyce, o swojem wojsku, o swojćj literaturze lub 
sztuce. Nie opowiadają wcale o tem, jako orze- 
ezach: miejscowych, względnych, im tylko lub 
ich ziemi właściwych, ale podają to zaraz, jako 
sprawę świata całego. Mógłbym tu zacytować, 
tysiące dzieł, wypadków, pisarzy, gdzie to ciągłe 
podstawianie części za całość, jest rzeczą tak żwy- 
o obs jak gdyby. to nawet inaczćj być nie mo- 
gło. | 
Otóż Voltaire, który był jednym z najświetniej- 
szych uosobień ducha francuzkiego, żyjącem wcie- 
leniem ich wad i przymiotów, którego nauka i u- 
czoność były doryweze i powierzchowne, które- 
rego sąd był bez. zasady, pracebez porządku, a 
Życie całe płoche, burzliwe i wietrzne, otóż Vol- 
taire powiadam, był tym pryzmatem, tą soczew- 
ką, w którćj się skupiły, wszystkie prawie pro- 
mienie, literackiego rachu owćj epoki, a które on 
rozprysnął i roztoczył w około — zabierając głos 
zawsze: w imie ludzkości i świata całego, kie- 
dy rzeczywiście mówił tylko o Francji. 
Zapewne, nie mała to juz, i nie płocha jest rzecz, 
dokonać takićj missji, choćby mimowolnie < ido- 
konać jéj, z tą pełnością środków i z tym zapałem 
pióra, z jakiemi jćj dopełnił Voltaire. — Ale zda- 
je się Że natura jakby umyślnie, przysposobiła go 
i utworzyła ku temu, dając mu: niezmiernie diu- 
gie życie, nadzwyczajną bystrość, pamięć i poję- 
cie, łatwość i wdzięk pisarski, i tę /ekkość sumie- 
nia, która nigdy i ani na jedną chwilę nie zatrzy- 
mała się nawet, w obec choćby najstraszniejszych 
BEE najzgubniejszych skutków: słowa i 
myśli. i 
Na dowód tego. co tu powiadam, dosyć jest 
wziąść dzisiaj do. rąk 70 tomów dzieł Voltaira, 
aby się przekonać, że gwiazda tą cudzym i poży- 
cezkowym jedynie błyszczała światłem. Któż dziś 
czyta? i kto może czytać? jego historyczne prace, 
jego filozoficzne i pseudo-naukówe elukubracje? 
Cóż znajdziemy dziś w tym ogromnym zbiorze 
dzieł Voltaira, coby przeżyło jego czasową wzię- 
tość? Oto kilka satyrycznych powieści a nađe- 
wszystko listy, gdzić jego . zjadliwy język, złośli- 
we pióro i pełen blasku dowcip, niezatarte ślady 
swojćj indywidualności zostawił. Bo próżnia, ser- 
ca i brak wszelkiego uczucia głębszego, będąc naj- 


„mi jedno bydlę upadło, żeby koń jaki zginął, 
żebym choć kiedy. zgorzał,— ni mowy otem! 
. Wszystko się mnoży jakąś mocą szatańską— 
ku potępieniu memu po śmierci. Żebym choć 
na to nie patrzał! Ale i tego nie można, Parę 
miesięcy temu chciałem nagiemu chłopcu ca- 
łą darować fortunę, — jeszcze mnie trącił. 
Zęby choć, Bobrowniecy.... ale i to są głazy. 
Z Drohojowskimi ani mówić nie było można. 
„A kiedy oni nie chcą przebaczyć, — jakże mi 
Bóg ma przebaczyć? („Ażaż nie powiedziano 
wyraźnie: Nie zbawię was bez was? . 

Tu Murża umilkł już całkiem, ale się zda- 
ło, jakby po'tćj spowiedzi przecież byłtrochę 
- weselszym. | i 
„Więc tedy rotmistrz, rozmyśliwszy sobie. to 


wszystko, bardzo się nad nim zlitował. Nie- 


podobna mu było nie wzryszyć się tylu mę- 
kami; które ten człowiek wycierpiał; lecz je- 
szcze większą litość, zdjęła go nad nim dlate- 
g0, iż te męczeństwa dotychczas żądnćj nie 
przyniosły mu ulgi. Zdawało.mu się. nawet, 
„jakby ten długoletni pokutnik, czy to przez 


wycierpienie takich srogich katuszy, czy przez |. 


bezustanne rozmyślanie nad swoim grzechem, 
po, części zdrowe widzenie rzeczy utracił; zda- 
wało mu się, jakby i na umyśle trochę podu- 


| dobitniejszemi cechami Voltaira, po jego niezmier- 
nie bystrćj, ruchomój i jak błyskawica tak prze- 
lotnćj imaginacji, w każdem dziele większego lub 
poważniejszego rozmiaru, zmuszały go fałszować 
i przekształcać to, czego nie wiedział lub o czem 
dowiadywać się brakło mu sposobów, Listy więc 
ite krótkie powieści, są może jedyną częścią je- 
go dzieł, w którćj patryarcha ferueyski nie kła- 
mał. 

Sprawiedliwie i trafnie ocenił tę stronę Voltai- 
ra p. Houssaye, chociaż to może wyrwało mu się 
mimo woli: „że Voltaire nie lubił prawdy jedynie 
dla samćj prawdy tylko, a lubił ją jedynie kiedy 
mu ona służyła za broń przeciw nieprzyjaciołom.'' 
W tem też zamiłowaniu prawdy jest dla mnie ca- 
łe zagadnienie, całe rozwiąząnie Voltaira, jako 
pisarza i jako człowieka. 

Nie mylili się współcześni we względzie jego 

prawdziwćj wartości—a nie wspominając © tych, 
co jak Maupertuis i Fróron,' mieli ku temu osobi- 
ste pobudki, dosyć jest przytoczyć anegdotę któ- 
rą napisał uszczypliwy Grimm, na oderwanych 
kartkach swojego dziennika: „Anglik jakiś, po 
wiada ot, odwiedzając „Voltaira w Ferney, gdy 
ten go się zapytał zkąd przyjeżdźa — od p. Hal- 
lera, odpowiedział skromnie. —A! to dopiero wiel- 
ki człowiek! zawołał Voltaire, wielki poeta, wiel- 
ki naturalista, wielki filozof, człowiek uniwersal- 
ny prawie— To co pan mówisz, powiedział gość 
Voltairą, tem bardzićj jest piękne i zacne, że pan 
Haller jest dalekim bardzo od przyznania ci tój 
że samćj sprawiedliwości.'* 
- „Chociaż. ten sąd surowego i znakomitego Hal. 
lera Voltaire po swojemu przyjął i odstrzelił An- 
glikowi tą pełną attyckićj soli odpowiedzią: „Mój 
Boże kochany! kto wie czy my obydwa z p. Hal- 
lerem nie mylemy się w tym względzie.** To je- 
dnak, jakkolwiek sprytne, nie osłabia prawdy. 

Wracając do samego dzieła p. Houssaye, po- 
wiem wam, że to jest miernie i słabo sklecona le- 
pianka z zamachem i pretensją na: eregi monu- 
mentum! Bez związku w swych częściach, bez ró- 
wności toku, bez powagi sądu — jest ono jakby 
płochem małpowaniem O AKI nie wpra- 
wnego w rzemiosło czeladnika. Wychodząc w nićj 
p: Houssaye jak wam mówiłem z założenia téj fa- 
ceeji Fryderyka, że sie obawia króla Voltażra, 

tworzy .imaginacyjny obraz té} królewskości 
w swćj głowie, i na tem czczem tle rozpościera 
biograficzne, pobieżne szezegóły o życiu Voltaira 
wzięte całkiem i żyweem z ważnićjszój daleko 
w tym wżględzie pracy Condoreeta, i przysypane 
= cytacji, listów i wierszy swego bo- 
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hatera. 
We wstępie, który jest dosyć czczą i smutną 
deklamacją, stara się pokazać p. Houssaye, że 
duch Voltaira. jest to ów duch wiedzy dobrego i 
złego, który zacząwszy od rajskiego węża aż do 
Napoleona, kolejno wielkich i znakomitych oży- 
wiał mężów. Czy nie zdaje się wam, że to zanad- 
to może honoru? bo gdyby Voltaire żył był w cza- 
sach naszych, byłby to zapewne bardzo znako- 
! mity publicysta i dziennikarz, ale nikomu by nie 


padł i w swem obłąkaniu szukał tego po bo- 
cznych ścieżkach, co można znalóźć tylko na 
prostym i oddawna ubitym gościńcu. Jakoż 
zabrawszy głos, tak mówił do niego: 

— Straszne są sądy Boże! nie ma co mó- 
wić. Stawiasz ty temu dowód najlepszy sam 
sobą. Jakoż cobądźby tu kto na to powie- 
dział, ja wierzę z tobą: że Boska to ręka by- 
ła, która cię odrzuciła od Rzymu i Boska rę- 
ka nie dopuściła ciebie do, ziemi świętćj. Ale 
się nigdy na to z tobą nie zgodzę, żeby ci to 
nie pomogło. Owszem, jestem ja pewny aż 
nadto, że jeżeli ci Pan Bóg całkowicie jużnie 
przebaczył, to ci co najmnićj już przebaczył 
¿w połowie. I nie powiadaj ty mi, że tak nie 
„jest; bo jakież masz na to dowody?. Oto mi 
„mówisz: że ponieważ ludzie ci nie chcą prze- 
„baczyć, a więc i Pan Bóg ci nie przebaczył. 
Aleć to wcale nie mądra, ba i pogańska kon- 
kluzją, , Ażaż to Pan Bóg mnićj ma miéć mi- 
„osierdzia, niżeli ludzie? a gdzieżeś ty to wy- 
czytał? he? (d. c. n.) 
Pałki GN aaau oienais Aaa walu basy” 
` Sprosłowanie. — We wczorajszym numerze 
Kroniki, w wierszu pod tytułem: Nie ma złój dro- 
'gi do swojćj: niebogi, w strofes XV wierszu 5tym 
zamiast sąsiedzi czytaj znajomi. 


przyszło nawet do głowy stawić mu kościół i oł- 


- tarze, jak nikt tego nie robi dla Girardina ije- 
mu podobnych szermierzy pióra. 
, Po tym wstępie następuje biografia, pełna nie- 
porządku i skoków, w którćj widzimy jak ten 
wielki człowiek zacząwszy od teatralnych kuli- 
„Sów i kulisów Bursy, zupełnie jak to i dziś pra- 
ktykuje wielu — powoli, powoli wchodzi w sferę 
literacką, przenika do pańskich salonów, gdzie 
się pokrywa zmyślonym nazwiskiem Mr de Vol- 
taire—wciska się do sypialni pani de Pompadour, 
do przedpokojów królewskich —schlebia nałożni- 
com i ministrom— otrzymuje klucz szambelański. 
Ale w tćj rozpuście miłości własnćj i nie nasyco- 
péj niczem żądzy przodkowania wszystkiemu, nię 
mogąc przecie przełamać tćj powagi, co pomimo 
swawolę i rozpustę zawsze przecież otacza tron 
Ludwika XV, rzuca się do swego rzemiosła sa- 
tyry i obmowy i obity za swą niepowściągliwość 
języka, przez któregoś z Rohanów, odepchnięty 
od dwora, nie mogące dojść we Francji do tćj wła- 
a i wpływów wielkiego człowieka stanu, o czem 
całe swe życie marzył , probuje szczęścia: na 
dworze Pruskim i sparzywszy się na niemieckim 
kartoflu, wojuje nakoniec do Śmierci językiem i 
piórem. obryzgując błotem i kałem to wszystko 
cokolwiek niedostępnem stało się dla jego nieu- 
króconćj niczem miłości własnćj! 
„Takie to wrażenie zostawia nam lektura żywo- 
tu tego króla z łaski p. Houssaye. A kiedy nako- 
niec okryty wziętością pisarską po długich a dłu- 
gich latach, ośmdziesięcioletni starzec ten staje 
przed nami, raczćj w postaci błazna i wiercipięty 
niż owego tak nazwanego ferneyskiego filozofa, 
prawie żal zostaje nam w sercu do p. Houssaye 
że tyle fantazji i zmyślenia dozwoliwszy sobie 
za wzór swego mistrza, w ciągu tćj xiążki, nie o- 
krył jéj łudzącą zasłoną, ostatnich lat swojego 
króla. 

Xiążka ta, która niczego nie dowodzi, niczego 
nie naucza i która żadnćj nie mą konkluzji—jest 
przecież najwybitniejszym przykładem, tych lite- 
rackich francuzkich fabrykacji, które policzyć 
można do tak zwanych wyrobów i articles de Pa- 
ris. Pomimo bowiem czczość i pustotę swoją, roz- 
chwytana została niesłychanym sposobem na wia- 
rę tytułu i autora. 

Pytamy się teraz, eo za cel prowadził pióro 
dyrektora francuzkiego teatru? Czy to cele zysku? 
ależ on jest zamożny, jak. ną literata, aż do zby- 
tku może—czy głębokie przekonanie o wielkości 
Voltaira? ależ on sam jéj zaprzecza na kaźdćj 
prawie karcie téj xiążki—może obrona sztandaru? 
ale któż dziś walczy pod nim jeszcze, oprócz szkol- 
ników bez doświadczenia, albo komissantów han- 
dlowych, którzy sami tylko rozprawiają o Voltai- 
rze na wiarę tytułu i nazwiska. Może to więc jest 
tylko rozrywka pisarska? To chyba jedno wy- 
tłumaczy ten owoc niejaki owego far-niente, kto- 
re dają pieniądze i samopas chodząca imaginacja 
poety. Bo widzę i drugi ogłoszony juź tytuł no- 
wego dzieła p. Houssaye o Nieśmżertelności du- 
szy!! Cóż to znowu będzie za historja? pytam się 
sam siebie? i co to jest za myśl pisać dzisiaj dzie- 
ło o nieśmiertelności duszy?... 

Wolę ja, wolę te pierwsze młode i żywe na- 
tchnienia sielskiego wieszcza, na których została 
jeszcze świeża woń, owych. polnych kwiatów z 


łąk i- lasów w Bruyćres<— w których oddycha | 


jeszcze ta święta i czysta pamięć, młodćj, straco- 
nćj kochanki, owéj Cecylji z lat prawie dziecin- 
nych. Wolę ja te cztery wiersze, tę strónę urwa- 
ną od dawnćj lutni poety: (Poésies, Paris, 1852, 
chez Victor Lecou) 

Le Poete; Mais toi, belle Cócile,ame de mes vingt ans, 
Blonde moisson d'amour que je m'ai pas 
fauchée; 

Cécile on donc es tu? 

Cécile. Mon ami je t'attends 

Dans le jardin sauvage où la mort m'a couchée. 

Wolę te elegje i te westchnienia—wolę jeszcze 

ową jakby autobiografię jego: Voyage à ma fené- 
tre (u tegoż wydawcy Lecou), niż to wszystko co 
później napisał p. Houssaye—nie wyłączając na- 
wet, nie wyłączając szczególnićj: Le Roż Voltatre. 
n Z jar 
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Hamburg 27Lipca. Dzisiejsze Hamb. 
Nachrichten donoszą z Kopenhagi 26b. m.; że mi- 


nisterstwo spraw wewnętrznych całego państwa 
z-dniem 1.Sierpnia astaje, i ostatecznie włączo- 


— ) 3 m 
ne będzie do ministerstwa skarbu: Dotychczaso- 
wy minister spraw wewnętrznych królestwa Krie- 
ger obejmuje obecnie wydział skarbu, a p. Uns- 
gaard obejmie wydział spraw wewnętrznych kró: 
lestwa. 

Frank jort. n.M.27 Lipca. Dzisiejszy 
Journał zawiera telegraficzną depeszę z Bern, 
z wczorajszćj daty, według którćj po ostatecznem 
obliczeniu głosów pokazało się, że nie p. Frey He- 
rosé, ale p. Stampfli został mianowany prezyden- 
tem związku szwajcarskiego. Spodziewano się we 
Wow demonstracji ludowćj na cześć p. Stim- 
pfli, 

Londyn26Lip ea. (W nocy). Na dzisiej- 
szem posiedzeniu Izby niźszćj, lord Johu Russell 
przedstawił propozycję, żeby p. Rothschild jako 
członek parlamentu wezwany został do wzięcia 
udziału w naradach Izby. Rezolucja ta po nieja: 
kićj oppozycji została zatwierdzoną większością 
69 przeciw 37 głosom. P. Rothschild złożył przy- 
sięgę według rytuału starozakonnego, podał rękę 
kanelerzżowi skarbu p. Disraeli i zajął miejsce na 
lewćj stronie Izby. 

W Izbie wyższćj lord Lyndhurst i lord Aber- 
deen oświadczyli, że rewizja statków amerykań- 
skich przez statki krążące angielskie zupełnie jest 
usprawiedliwioną. Lord Malmesbury odpowie» 
dział, że rząd nie zczekł się żadnych praw, zrze- 
kając się prawa rewizji dopóki nie przyjdzie do 
ugody w tym przedmiocie między dwoma rządami. 

Tryest 25 Lipca. Paropływ z Egiptu 
który opuścił Alexandrję w dniu 18 b. m. przy- 
wiózł wiadomość, że chrześcjanie nawet w Ale- 
xandrji byli zagrożeni i krzywdzeni, ale winniz0- 
stali natychmiast aresztowani. Garnizon 8000 żoł- 
nierzy i środki energiczne przedsięwzięte przeciw 
sprawcom zawichrzeń, ubezpieczają kolonję eu- 
ropejską przeciw wszelkiemu przypadkowi. 
` P. de Lesseps, udał się do Konstantynopola. 
Zawichrzenia w Syrji nie ustają. (Neue Pr. Zeit). 

A „M sk, BSK ..K A: 

~= List z Havany 30 Czerwca donosi, że ame- 
rykańska eskadra zatoki, żwawo krąży , w tam- 
tych okolicach dla wyszukania angielskich stat- 
ków kanonjerskich, i pojedyńcze statki co dzień 


widzićć się dają pod Moro Castrl. Tymczasem | 


statek angielski Sżyz, który amerykanom sżcze- 


gólnie jest solą w oku, przybył w dniu 8 lipca | 


z Havany do Halifax. (Staats Anz.) 

E NPS E A 
_ Londyn 24 Lipca. Czytamy w jednej tutejszéj 
Corresp. Generale z dnia wczorajszego. Bardzo 


zwrócono tu na to uwagę, że w odpowiedzi pana 


Fitzgerald na interpellacje w przedmiocie rzezi 
w Dżeddal, pan podsekretarz w wydziale spraw 
zagranicznych nie wspomniał ani jednem słówkiem 
o wspólnem wystąpieniu Francji i Auglji. Przeciw- 
nie zdaje się, Że rząd angielski stara się dać do 
zrozumienia, że działa zupełnie osobno iże niepo- 
trzebuje wcale porozumiewać się z rządem fran- 
cuzkim w tej okoliczności. To postanowienie u- 
ważane juź przy objaśnieniach udzielonych pzzez 
lorda Malmesbury w Izbie wyźszćj, uderzyło znów, 
wszystkich dzisiaj. 

— Qzytamy w Times: Nie sama tylko Anglja i 
Francja domagać się będą zadość uczynienia za 
krwawe wypadki w Dzeddah.. Zdaje się, że je- 
szcze inne mocarstwa, których poddani ucierpieli 
także od tamtejszych barbarzyńców, połączą 
się z nami w tych wymaganiach. — Porta od- 
powiedziała tak jak tylko mogła, i te mocarstwa 
będą objęte w wynagrodzeniach, które ona wy- 
znaczy dla osób pokrzywdzonych. 

Kanclerz konsulatu w Dźeddah, który tak świe- 
tnćj nabył sławy przez ostatnie wypadki, ma być 
mianowany konsulem w nagrodę odwagi, jaką o- 
kazał w czasie rzezi, On to zatknie na-nowo cho- 
rągiew Francji za przywróceniem władzy konsu: 
laraćj. 

— Odjeźdźając po trzeci raz na statku Aga- 
memnon z nadzieją położenia nareszcie pomyślnie 
liny trans-atlantyckićj,korrespondent Timesa prze- 
słał temu dziennikowi kilka świeżych szczegółów 
względem ostatnićj wyprawy. Daje on ponowne 
świadectwo zręczności i energji, jaką okazał głó- 
woy sztab i osada okrętu Agamemnon, podczas 
długićj i strasznój burzy, która spotkała ten sta- 


tek. Ten korrespondent, jak każdy dziennikarz, > DJONI rę 
„stwo'to nigdy nie miało pretensji do reprezento- 


ma swój specjalny system co «do spuszczenia i 
położenia liny telegraficznćj. Utrzymuje on, że 
prosta powłoka z gutaperki i smolnych kanopi, 
będzie daleko lepsza od powłoki metalicznćj z dru- 


tów żelaznych ślimakowato otaczających główne, 


konduktory miedziane. Tym razem na zupełne 


zniweczenie przedsięwzięcia dostatecznem było- 
by stracić. niewielki kawał liny, bo na obu stat- 
kach jest jéj bardzo niewiele więcćj jak potrzeba 
na połączenie brzegów Irlandji i Nowćj Ziemi. U- 
łożenie części liny znajdującćj się na statku Aga- 
memnon zostało zmienione w sposób, zapewnia- 
jacy łatwiejsze i bezpieczniejsze odwijanie. Na 
statku tym znajduje się jeszcze 1200 mil liny. 

Marszałek xiąże Pólissier przybył wczoraj z Che- 
ster do Liverpoolu i kilka godzin tam zabawił. Na 
giełdzie i na ulicach gdzie go poznano, witano go 
z wielkiemi okrzykami. Vice-mayor zaprosił go, 
aby kiedy na dłuższy czas odwiedził Liverpool i 
xiąże przyrzekł to uczynić w październiku, ponie- 
waź w tym czasie chce: zwiedzić. miasto nasze i 
zrobić wycieczkę do Trlandji. 

Rada miejska Londynu zamówiła. u p. Belline 
marmurowe popiersie jenerała Havelock, które 
postawione zostanie w sali posiedzeń. 

Wysyłka wojska: do Indji, według ugody za- 
wartćj niedawno przez rząd z jednem towarzy- 
stwem żeglugi parowój, odbywać się ma jak do- 
tąd około przylądka, ale szybcićj i regularnićj. 

Zaprzecza temu doniesieniu wiadomość w półu- 
rzędowym paryzkim dzienniku Pays. Wedłag za- 
mieszczonćj. w nim korrespondencji z Alexaadrji 
12 b. m., ajent towarzystwa wschodnio-indyjskie- 
go i właściwi konsułowie' mieli otrzymać wiado- 
mość od rządu angielskiego, że na przyszłość 
wszystkie wojska wysyłane do Indji, mają- uda- 
wać się przez między-morze egipskie, Jeśliby ta 
wiadomość potwierdziła się, byłoby to wyraże- 
niem nie usuniętój jeszcze -óbawy względem za- 
miarów franeuzkich eo dó Dżeddah. Podobne po- 
stanowienie miałoby: skutek, źe między-morze Su- 
eznie byłoby ani na chwilę wolne od garnizonu 
aagielskiego. 

=. Pobyt Jéj Kr. Mości w Cherbourg nie bę- 
dzie długi. W dniu 4 sierpnia królowa opuści Q- 
sborne na wyspie: Wight, a w d. 6 ma tam przy- 
być z powrotem. Dzienniki ciągle tu rozprawiają 
o przeznaczeniu Cherbourga i postawie jaką An- 
glja w tym względzie zająć powinna. 

Londyn 25 Lipca. Zapowiedzenie bliskiego 
zamknięcia posiedzeń parlamentowych, to jest o- 
biad rybny ministerjalny WhiteBäit Dinner, odbył 
się wczoraj w Ship Tavern w Greenwich. Wszy- 
scy ministrowie byli obecnemi. l 

Court Journal pisze: Dotąd nie jest zdecydo- 
wanem, czy odroczenie parlamentu odbędzie się 
osobiście przez królowę lub przez kommissję kró- 
lewską. Już raz był taki wypadek, że Królowa 
po południu odroczyła parlament, a wieczorem 
przy ujściu Tamizy; wsiadła ma swój jacht i tam 
noc przepędziła. Było to z okoliczności pierwszćj 
podróży Królowćj do Niemiec. „(Neue Pr. Zt.) 

Eo RdA Nogi d (A, ta 
, Paryż 25 Lipca. Coraz bardzićj potwierdza się, 
że królowa Wiktorja wysiądzie na ląd w Cher- 
bourgu, w czasie tamtejszych uroczystości, cho- 
ciaź niewątpliwie w pierwotnym, programie ina- 
czćj było ułoźone., "Ten widoczny dowód ścisłój 
przyjaźni między Anglją i Francją, obudza wiel- 
ką drażliwość ze strony Austrji. Przytaczają na- 
wet wyrażenie pewnegourzędowego reprezentan- 
ta.Austrji, że Anglja widocznie prowadzoną. jest 
na linie pociągowćj przez Francję, ale zą auten- 
tyczność tych słów nie ręczymy. „ 

Przyszłe zebranie się konferencji ma 
dopiero w środę lub. we czwartęk. 
-Pan Felix Beley powrócił tu z Ameryki i przy” 
wiózł traktat zawarty „z Rzplitemi Costą Rica 3 
Nicaragua z jednćj. strony, a towarzystwem Te- 
prezentowanem. przez pana Milląud 2 PERE 
w przedmiocie. przekopania międzymorza BRA: 
ma. Ważną zasługą tego traktatu jest to, że w jo 
dnym przynajmnićj punkcie zbliżył i PO 
dwie Rzplite, które ciągle były AA Wia WOJDIe 
co do kwestji granic. Ten pojedy np mansa 
cy naczelników dwóch rządów, - Siek "RBRET 
tćj okoliczności klassycznem ają MME: Marange 
ca dla obu tych państw, natura mie oznaczoną za- 
stanie przez projektowany x ki H eaktpt odda- 
je towarzystwu Millaud jednę mię trancuzką na 
każdem terrytocjum po obu. brzegach kanału, 
Niektóre dzienniki _Nowego- Yorku rozprawiały, 
że Towarzystwo Millaud nie reprezentuje rządu 
francuzkiego i to jest,zupęłną prawdą: Towarzy- 


nastąpić 


wania go; uczynimy tylko uwagę, że Napoleon: I 
jęszcze,w,Ham zajmował sięjtym projektem izamie- 
rzał użyć znakomitych środków dla wprowadze- 
nia go w wykonanie. Projekt ten nawet ma się 
znajdować w dziełach Cesarza. Wypracowanie 


tó obliczało koszta zbudowania kanału na 100 
miljońów franków, a dochody roczne na' 40 mi- 
Jjonów. js 
Rada municypalna paryzka: na' ostatniem po+ 
siedzeniu wotówała fundusze potrzebne na zbu- 
dowanie ha polach elizejskich stosownego" tea 
tru czy cyrku, który ma być wynajęty nasze- 
mu sławnemu malarzowi panoramy, pułkowniko= 
wi Langlois. ” Wiadomo; że pułkownik znajdo- 
wał. się przy nasżćj armji w Krymie i ma rzu- 
cić na płótno zńaczniejsze ustępy tćj kampanji: 


Brak mieszkań w Cherbourgu dla licznych za: 


proszónych gości; podał bankierowi Pacini- myśl 
prawdziwie oryginalną. Najął'on jeden paro- 
pływ trans-atlantycki, la> Barcelone; ofiarując 
jednocześnie ruchomą galerję i nomadzkie mie- 
sżktie lniezliczonym ciekawym, którzy óba- 
wiać się będą niedostateczności środków gościn- 
ności w Chetbourgu. Pobyt"na statku /a Bar- 
cełone zakońeży się wycieczką przy brzegach W. 
Brytanii. 

Monitetr rea postanowienie Cesarskie, mia: 
nijące paña Louis Charles. Marie Emerat, drago- 
miana kanelerza konsulatu francuzkiego -w Dżed- 
dab, kawalerem orderu Legji honorowćj. Dekret 
ten nosi datę 22 lipca. (Ind: Belge:) 

epybui-ga NoD J EisCH PNY, 

Siły zbrojne pod dowództwem sir Hugh Rose 
zdobyły” Gwalior, po zawziętój eżtero-godzinnćj 
walce: ' (Depesza Timesa dodaje, że jazda + ściga 
ża bieprzyjacielem). Ta wiadomość jest z Madras. 
Końmodor Beansch z floty królewskićj, przybył 
z depeszami lorda Elgia'i admirała Seymour w d. 
20, maja do Kalkuty. Twierdże przy ujściu'Pei- 
ho, żostały/przez kanonjerki angielskie i francuz- 
kie beż trudności zdobyte. (Podług depeszy Time- 
sa francuzi w skutku wysadzenia jednej miny por 
nieśli ciężką stratę). Chińezycy bardzo dóbrze u- 
żywają dziak* W dniu 22'siły sprzymierzónepó- 
sutięły się w'górę rzeki. Powietrze było:chłodńe 
i staw zdrowia żołnierzy: európejskich"był zado+ 
walający. 6000 wojska: francuzkiego (zapewne 
600) z dywizji przeznaezonćj do Kochinchiny od- 
komenderowano do zatoki Petszeli. 

Ning>Po jest w ręku powstańców i kupcy an* 
gielsey:schronili' się: na pokład okrętu Jej: Król. 
Mości Surprise: ~ sl qid ; 

Z depeszy Timesa dla dopełnienia: wyjmujemy 
jeszcze następujące wiadomosci: 

Raree z Thansi miała zostać zabitą- Mahara- 
dża Sciadia opuścił Agra 'w dnia 13: Czerwca:dla 
połączenia się z wojskiem! angielskiem maszeru- 
jącem ku Gwalior. 


Times t dnia 24 lipca pisze w! City artiele: | 


Zdobycić twierdz przy ujściu: Peiko zajęło dwie 
godziny 6zasu i straty” sprzymierzonych wyno- 
szą 74 rannych i 12 połegłych, po większćj czę- 
ści frańcużów. Sprzymierzani postępują ku Tun- 
SD” Dg SE OND (Neue Preus. Ztg) 
23018YXpOT R, LIJsSEZI MI SIĄ l 

— Czytamy w dzieńńiku Zeit: 

Xiąże Tussuń pasza, Syn wice-króla Egiptu, 
o którego pfzybyciu do Berlina _donosiliśmy juź 

oprzechio, odbywa podróż po Europie: z po- 
wdi zdrowia i* dla' uńiknienia” szkodliwych 
wpływów klimatu egipskiego w tój: porze ro- 
ku. Przybył on do Betlińa przez Fryest i Wie 
deń, a w ostatnieńń ż tyćh miast bawił przez dwa 
dni; Nazajutrz pó jego tu przybyciu, minister tu- 
recki Ihsam bey, dał ńa cześć jego wielki obiad. 
"Wczytaj dostojny gość źwiedził osobliwości na- 
szego miasta, potem w wielkim mundurze: od- 
Wiedził poselstwo ottomańskie. Dzisiaj opuszcza 
Benin i przez Paryż udaje się do' Londynu: Za- 
mierza żiajdować się na uroczystościach w Cher- 
BUDĘ. 3 LB (Tnd; Bełge). 
RAM POTU RO"C IA l 
Konsiüntynopöl 17 Lipca. Sir H. Bulwer- złó- 


żył sułtańowi śwoje. listy wierżytelne: *Minister | 
policji Mehmet pasza wysłany został z nowemi 


instrukcjami do Krety, a kómmissarz przeznaczo- 
ny do Dżeddah, udał się tam także.—Paropływ 


portu Kańei. — Vely pasza przybył tu. —Pan Pe- 
seh midńówany został konsulem tureckim w Ra- 
gażić. Trzy okręty przybyły tu z Anglji z druta- 
mi telegraficznemi do linji z Scutari do Bagdadu. 
Bedry bey komrissarz Porty do uregulowania 
granicy austrjacko-tureckićj odjechał do Bośniji. 

Donószą z Raguzy, że szef sztabu głównego 
tureckiego Huśsein pasza, przybył tam z Trebinji, 
ma ón polecenie wzięcia udzialu wraz z inżenje- 


Wojenny śństrjacki Prinz Eugen, przybył do | 


— E4 — 
rami tureckiemi Osmanem i Mustafa w oznaczeńiu 
granicy Qzarnogóry. W: dniu 21 zgromadzili sięu 
Kemał Fffendego, techniczni: delegówani rozma* 
itych mocarstw. l i o biecg 
W 5 „GORZE W 

Tuijn 19 Lipca. Dziś! z rana umarł: tu zale- 
dwie wyzdrowiawszy z poprzedniego attakude- 
putowańy Buffa, były jeneralny intendent Genai 
mąż wysokiego talentu, jeden z najznakomitszych 
mówców parlamentu sardyńskiego, który w o+ 
statnich czasach kilkakrotnie proponowany był 
do posady ministerstwa spraw wewnętrznych. 

(Preussischer St. Anzeiger). 

Rzym 17 Lipca. Jenerał Goyon był przedwezo - 
zaj w Jego Świątobliwośći Papieża i oświadczył 
mu, że zamierza oddalić się z Rzymu na czas nie+ 
ograniczony, udając się za urlopem do Paryża. 
Urłop teń' ma się dlugo przeciągnąć. Położenie 
jenerała Goyou względem wyższych władz kra- 
jówych a bardzićj jeszcze położenie ichwzględem 
naczeliego dowódcy wójsk fraacużkich, stało się 
bardzo przykrem i prawie niepodobnem dó utrzy- 
mania na dłużej. - (Neue Pr. Ztg.) 


BONIESIENIA. 
Niżej podpisani mają zaszczyt donieść, że w dniu 
jutzejszym to jest w Niedzięłć dnia 1 Sierpnia, na 
wystawie nienustającćj sztuk pięknych w hotelu Etroż 
pejskim na Iszem piętrze przy ulicy Krakowskie- 


przedstawiający Zdjęcie z Krzyża, wystawiony od dni 
kilku ,*daje'/ już dokładne: wyobrażenie: o geujalności 
tego wielkiego mistrza. — <J. Zmyoski et. T. Tabachi. 

(Nr. 446—1). 
ONZE e O CA 


Dyrektor drogi żelaznój Warszawsko- Wiedeńskić). — 


z dnia 5 (17) maja r. b. w każdą niedzielę i święta, 
wyprawiane będą drogą Żelazną pociągi "spacerowe 
ż Warśsżawy do Skierniewic i stacji pośrednich, z wy- 
daniem publiczności biletów jazdy ża opłatą zwykłą, 


różkładu jazdy wyprawiane będą: z Warszawy 0 go- 


minit 35, z Brwinowa' o godzi. Zgićj minut 50; z Gro- 
ziska o:godzińie Bcićj m. 5, z Rudy Guzowskićj o go- 
dzinie 3-m.:35, z Radziwiłową o godz, 4 m. 45; / przy- 


łudniu,—z powrotem wyjdą: ze Skierniewic. o godz. 8 
minut 15 wieczór, z Radziwiłłowa o godz. 8 m. 40, 
z Rudy, Guzowskićj o godz. 9 m. 15, (z Grodziska 
o godz, 9 m. 45, z Brwinowa:o godz. 10, z. Pruszkowa 
o godz 10 m. 10,i przybędą do Warszawy © godzinie 


się w dniu odejścia pociągu ód godziny 12'/s W poła- 
dnie, — Rosenbaum. | 


OKLSA LEWIOKIEGO. 
TENE KWSŁÓŁKE | 
W. Warszawie, przy ulicy Śto-Jańskićj Ñr. 25. 


BLT 


zaopatrzyliśmy i zaopatrujemy, coraz więcćj, w dobór 
porządnego towaru i teń, jak tylko najtanićj sprzeda- 


jemy. Uwadże i pamięci naszych znajómych i przyja- | 


cioł i ich dóbrym. chęetom rozszerzenia nasżych stót 
sutików przez rekómendowanie nas póleciiihy się. 


Aby się stać ' w ogóle użytćcznyńmi tak pp. proda- 


cóńtom wyrobów ze skóry, jako też publiczności tych- 
że wyrobów używającćj, nie poprzestajemy 'na'samój 


sprzedaży skór, ale prócz tego obieramy sobie za | 
specjalność i dołączamy dosnaszych: zajęć pośredni: | 


czyć i dopomagać publiczności 'prowiacjonalnćj w na- 
bywaniu u pp. fabrykantów. i majstrów Warszawskich 
ich wyrobów ze skóry. Kto .z osób w prowincjach 
Królestwa lub Cesarstwa mieszkających potrzebuje 
sprowadzić z. Warszawy lub z Zagranicy przez War- 
szawę, obuwie damskie, męzkie, wyroby tymarskie, 
siodlarskie, . rękawicznicze i t. p., niech się uda z żą- 
daniem tych przedmiotów do nas, my go zastąpimy w 
nieobecności. Niech nam naturę swego sprawunku jà- 
sno określi, wyrażając czy żąda wyrobu dobrego, a 
przytem oszczędnie kosztującego, lub też pomijająć 
wzgląd taniości, czy chcę mieć przedćwszystkień rzecz 
wybórną, niech miarę dokładną, gdzie ona potrzebne, 
dołączy, ilość pieniędzy na załatwienie sprawunku dòt 
'stateczną nadeśle; adres swój 1 sposób przesyłki 
wskaże, a my wynajdziemy mu majstra, który sumien+ 
nnie i z dobrego niezawodnie materjału, jaki w naszym 
hańdłu / bez trudności znajdzie, obstalunek dokona i 


nam: (w stanie kompletnie dobrym cdo odesłaviw złoży. 
Za usk ute cznienie tego rodzaju kommisów, pobieramy - 
od inte resentów 2 6d sta,od wartości żądańego wy- A 
robu, nie licząc w to kosztów kcrrespoadencji, Opa- 
kowania i przesyłki, które oddzielnie rachowanemi 
być muszą. Będziemy się sterali, aby to maleńkie, 
kommis sówe niebyło uciążliwem dlaszukającćj naszego 
pośred nictwa publiczności, przeciwnie aby ten mały 
wydatek sowicie się Jój wynagradzał dobremi własno- 
ściami wszelkiego wyrobu, jaki przez naszeręce przejdzie. 


Przedmieście; oglądać będzie można. wiele dzieł żóa: | 
komiitych sławnego malarza Chosroe Dusi. Wielki obraz 


Żawiadamiajż w skutek uchwały rady zarządzającej 


ż powrotem bćzpłatnym. Pociągi te' podług: nowego. 
dzinie 2gićj po poładniu, ż Pruszkowa osgodzinie:żgićj | 


będą do Skierniewie o godzinie 4ej mninut 45 po po-- 


10tej minut 45 w wieczór. Sprzedaż biletów. rozpocznie 


HANDEL SKÓR 


Maju _r. b. otworzony współce nasz handel skór: 


z Białegostoku mr 476, 
Gniazdowski Alexa. obyw. 
z Strzygi: nr 634, Grabo- 
wski. Sewe, hr,- z Łazów 
nr' 1348, Kijewski Ludomir’ 
obyw., z Siemiechowa nr 


któr z Zduńskićj Woli ar 


z Majdan nr 601, Piotro- 
wski Hen. oby, z Miecho- 
wa nr 570, Sołłyk Franci. 
obyw, z Piastowa nr 584, 
Skirmund' Konstań. obyw: 


414, Brzeziński Lud. oby. 
Paryża nr 626, Czochroń 
Kazi. ob. z Wrocławianie 
608; Grocholski Kazi: oby. 
ze Lwowa nr 625,uLubań: 
ski Alexa. doktór: 4, Nicei 
nr 414, Paszkiewicz Karol 


kowiecki Wiktor emeryt 
z Drezna nr 915, Serwiń: 
ski Mateuszkanonik z We- 
necji nr 625,, Trembicka 

— Wezoraj : odpłynęło 


Papiery. 


Riyo ) (4%). 
kupouu) G% A 


skupokuy (45) o 


| Gert. banku tia obi. cz, lit. %/mi 300 ziy 
lit, B. na 200 zł, bez proc, 
pa A „ - procentowe (3%) 
Dowody Rom. Centr. Likwidi YA 100 zł, 
Nowa ressyjska pożyczka z rokit: 185% 


no “i 


Numer 30ty. 


W drukarni J. Ungra.— Wólno drukować, — Warszawa dnia 19 (31) Lipca 1858. — Starszy Czażor, F. Sobieszczański. 


PRZYJECHALI DO WARSZAWY. ` Marjani ob. ż Wrocławia 
Guzowski Ludw. obyw. ` 


584, Kobylański Fran. do- 


413, Łuczyński Jul. oby w.“ 


ż guber. Grodzieńskićj nt 


ob. z Paryża nr 625, Rays 


Obli. skar, (4%) za 100 rs. (oprócz kup.) |) 92 p92 
Bilety skarbu Rrólestwa Polskie. (4%45Y,) | =, | — b 
Listy zastawałe białe Il okresu (oprocz | i: 
ża a00 | — | —' 
Listy zastawne białe IM akresu (oprócz : Í 

i za 15r8. |, dsi 81 
Obligacje cząstkowe ua 500 zł. % 


oprócz, kuponu (5%9) 4. si s, PN pii pe 

ry Wro: żę z roku 1855 | — | — ze 3 
Akcje Głównego "Towarzystwa Rossyj: | * „Je 
skiego! dróg żełazuycii, praemium + 41 | <— | s] — | = 


Obligi Współki Żeglugi Parawćj w Króle: 
stwie Polskiem (5%4) za rs. 756 | — | — 


* Do dzisiejszego Nru ] Kroniki dowa się Prze- 
glądu Rolniczego, Handlowego i Przemysłowego 


Korrespondencję jedynie frankowane i przesyłki 
pieniężne odbieramy pod adresem jak wyżej,  * 


Lewicki i Współka. 


(Nr. 448— 1). 


nr 4066, - 

WYJECHALI Z WARSZAWY, 
(> Buksza Jan ob. do Pe- 
*tersburga, Bońkówski Fel, 
obyw. do Płocka, Czapski 
Alfons ob. do $zezebrze= 
szyna, Golicyn  Sergjusz 
xiążę do Starćj. Wsi, Mo- 
gielnicki Jerzy oby. do Fi- 
lipowa, Mostowski : Wład. 
obywa. do Petersburga, 
Ostrowski Alex, obyw. do 
Malnzyna, Olszewski Eug. 
ob. dò Michalina; Orpiszć- 
wski Konst. oby. dò Cy- 
chry, Potocki Mich, hr. do 
Praszki, Zamojski Tomasz 
hr. do gub. Grodzieńskiej, 
Zjamojscy And. i Zdzisław 
hr. do Klemensowa; bas 
ron Frenkie: Ant. bankier 
'do:Berlina, baron Musch- 
wita Herman: członek za» 
rżądu drogi żelaznej. do 
Wrocławia, Turowicz Kar. 
ob. i Zakrzewski Józ: oby. 
do Karlsbad. 


w: górę rzeki Wisły „stat 


kiem parowym Pilica osób (20, a na; dół: statkiem 
Włocławek osób 43, przypłynęło zaś z góry statkiem 
Narew osób, 14, a zdołu statkiem Płock osób 46.  ;, 
— W dniu wczorajszym przyjechało do Warszaw 
koleją żelazną osób,247, wyjechało 222. i RR er x 


| MUZŁES GwAKŁUBĆ yo AWOSZAWWSRANECJ. - 
dnia 30 Lipca 1858 roku. ; 


ad_žadano c j- płaśowy 


A e ne ty. (Bs. | kop.| Raw] kop. 
_Bół-imyerjały rossyjskie o. 45 boc s w Ko 5 1042 
Dukąty tołlenderskie nowe ważne . < — |= || — 


(oprócz, 


W ex le zdnia 29 b. m. ZY 


Berlin 100 Tal: „2 Maj 99,75 p = | — 
„b 460 Tal. Jk, t.| — doj Teaze E > 
Gdańsk „o 6 + 100 Tal, |2MY = | TŻ 
Wiin E uje 100 Balira Eit e ahha — 
Hamburg . 300, RMK. 42 M. 1509 90 | — | — 
Londynu TFt. St. |3M.] 6 671, — | — 
Moskwa 100 Rs. |k. *tf 5. "| g9 1-50 
Petersburg too RS A M] woj) | 99 | 60 
TE 100 Rs. RE wA02 7 PE 
Paryż . 300 Fran.|2 M.| 7 © 
ER atl i A Ad iea | 20 eas 
Wiedeń ALG U4SY ZI R2 MILS 3720] — 
Wrożdław: 5.5400 | 4097fal SJM oną zdj ak pie 


ONI ZE 
Wartość kuponu bieżącego 0d obl. skar. Rs, 1 kop. 331 
íd listów zastawnych kop. 6%4 ' 

od nowój rossyjskiój pożyczki Rai — kop, — 
TEATR WIELKI. Dziś: Marta. — Jutro: Ro 
bert i Bertrand. — Łobżowianie. 
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